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(Ciąg dalszy.)
Marcin mówił prędko z gorączką jakąś

głosie, Arnold mu przerwał.
— Zkądze ja ci wezmę pracy, człowieku! 

Kam się wszystkim w starym kraju zdaje, 
że tu w Ameryce dolary z nieba nam spa 
dają. Nie ma dnia jednego, żeby trzech, 
czterech cakich jak ty nie zgłaszało się do 
mnie o pomoc. Jakąż ja jednak mogę dać 
pomoc! Morduję się tylko od świtu do nocy 
z chłopakami co kradną mnie, z klientami 
co nie płacą rachunKOw; ledwie wyżyć mogę. 
Idź dalej na zachód— oto jedyna moja rada. 
Abyś jednak nie powiedział, ż<1 jestem nie­
wdzięczny, na co mnie stać— służyć będę... 
b mówiąc to, zapuścił rękę w kieszeń od 
spodni, szukał czegoś długo, nareszcie wycią­
gnął sztukę dwudziesto-pięciocenfową i chciał 
Wetknąć w rękę gościowi.

Po wychudłej twarzy Marcina płomień! 
przeleciał, cofnął szybko rękę i pieniądz z 
brzękiem upadł na podłogę.

—  Piotrze, rzekł głosem, w którym d rgał 
ból i oburzenie. Cóżem ci zawinił, że się w 
ten sposób mi wypłacasz! Nie po jałmużnę 
przyszedłem do ciebie.

Rzuciwszy te słowa, powstał, z wysiłkiem 
podniósł tłumoczfck, zarzucił go sobie na plecy 
1 W milczeniu począł rzemienie zapinać. A r ­
nold podniósł się także. Pierwszy raz w ży­
ciu nie był z siebie kontent, chciał jakoś 
sprawę naprawić.

— Przenocuj u mnie, gdzież po nocy pój­
dziesz !

Marcin potrząsnął głową.
— Lato, noc ciepła, wilków prawdopodo­

bnie teraz nie ma; choć na polu znajdę gdzie 
nocleg, a nie będę nikomu ciężarem.

Na twarzy Arnolda odbiło się jakieś wa­
hanie. Zrobił gest ręką, jakby chciał odcho­
dzącego zatrzymać; zabierał się coś rzec, 
°twierał już usta; obawa jednak, czy inna 
Jhkaś przyczyna wepchnęła mu słowa cisnące 
się na wargi nazad do gardła. Gość tym­
czasem uporawszy się z tłumoczkiem, spróbo­
wał jeszcze czy dobrze mu siedzi na plecach, 
Poczem wziął kij do ręki.

w  ,r— No. bądź zdrów, Piotrze, rzekł, Pora- 
iaj się majątku i idź dalej tą drogą. Nię 

Prędko się chyba teraz zobaczym.
Arnold zrobił nagły wysiłek.

— Czekaj, jeszcze jedno słowo, rzekł stłu 
tlonym  głosem.

Marcin, trzymając już rękę na klamce, na- 
m  odwrócił się odedrzwi.

— Chciałem się o coś jeszcze zapytać. . .
— O cóż to?
— Czy dawno widziałeś matkę?
-— Myślałem żeś i o mej także zapomriał 

rzekł Marcin z gorzkim uśmiechem. No, po­
myliłem się. Nie jesteś jeszcze takim gałga- 
®em za jakiego cię miałem.

Twarz grocernika gorącym oblała się ru­
mieńcem.

— Co się z matką dzieje? powtórzył nie­
cierpliwie pytanie.

— Zmarła w nędzy, na barłogu, me da 
êj jak rok temu.

—  Brat J ózef ?
— Siedzi w więzieniu za kradzież.
—  Kazimierz ?
—  Spadł z rusztowania, podając cegły 

mularzem; zabił się.

się i

—  Paweł?
-— Jak trzeźwy, furmani w browafźe; w 

domu nędza, dzieci sześcioro, żona sparaliżo­
wana.

“  A  Zosia?
Twarz Marcina śmiertelną powlekła 

bladością.
—  Ty lepiej powinieneś wiedzieć co się z 

nią stało, szepnął, miałeś przecie nad nią 
opiekę.

— Nie dręcz mnie; mów co się z Zosią 
stało ?. . . .

Marcin głucho się roześmiał.
— Zosia jest wielką teraz panią. . . . Jeź­

dzi własnym powozem  Ot, nie pytaj mnie
o nią lepiej.

Głowa Arnolda jak pod uderzeniem obu­
cha opadła mu na piersi.

Zaległo głuche milczenie.
Gdy po chwili podniósł wzrok w pokoju 

nie było już nikogo. Chwiejąc się jak pi­
jany, postąpił do biurka, osunął się na krze­
sło i ukrył twarz w dłoniach.

VI.

Konieczny z togo względu aby czytelnik początek i koniec 
powieści zrozumiał.

Niemowlęce lata pana Arnolda w umyśle 
jego żadnych wspomnień nie pozostawiły po 
sobie. A  ponieważ jest więcej jak prawdo 
podobnem, że * w pamięci współczesnych mu 
mczem godnem uwagi również nie zazna­
czyły się, przeto nie chcąc własnych domy 
słów ubierać w pozory prawdy, jak to wielu 
historyków czym, opisując dzieje bajeczne 
jakiego narodu, przejdziemy do czasów pew 
niejszych, gdy bohater nasz począł zdawać 
sobie sprawę z otaczających go osób i rzeczy.

Z tej epoki życia swego doskonale zapa­
mięta! duży, o niskim suficie pokój, wy kle - 
jony żółtem, dostatecznie wysmolonem obi­
ciem, na którem krzyżujące się medaliony 
przedstawiały niezmiernie ciekawe sceny z 
życia i przygód Robinsona Kruzoe na bezlu­
dnej wyspie. Jeśli dla każdego badawczego 
umysłu prawdziwą mogło być zagadką, dla 
czego ów Robinson Kruzoe występował raz 
w czerwonym kolorze z zielonemu kozami pod 
ogromnym niebieskim parasolem, a obok za­
raz tenże obywatel prezentował się w zielo­
nym garniturze z czerwonemi kozami i z cze­
koladowego koloru parasolem, nie można się 
dziwić, że przemiana tak nagła a niczem 
niewytłumaczona w gustach i usposobieniu 
człowieka bądź co bądź w statecznym już 
wieku, przez długi czas nie mogła się także 

bohatera naszego pomieścić.
Pod ścianami w ten sposób udekorowa­

nego pokoju stało z pół tuzina łóżek i łóże­
czek z wiecznie rozrzuconą pościelą, jakby 
po niej uragan przeleciał; dalej stół na 
środku w iwarzystwie kilku mniej lub wię­
cej radykalnie okulawionych krzesełek a słu­
żących dla całej rzeszy umorusanego dro­
biazgu za przyrządy do nieustających ćwi­
czeń gimnastycznych. Na paradnem wreszcie 
miejscu, wprost drzwi wchodowych, zajmo­
wała całe pół ściany jedyna przedstawicielka 
wątpliwego komfortu, ogromna kanapa. P o­
mimo połamanych sprężyn i podartego na 
bokach obicia, służyła jednak do wielorakich 
użytków. Mroczne głębie jej wychowywały 
całe pokolenia myszy, dostarczając zarazem 
nieprzebranych zapasów włósia do domowego 
wyrobu sideł i potrzasków; wierzch zaś słu­
żył za miejsce stałego pobytu dla młodej 
jeszcze kobiety, matki naszego bohatera.

(Ciąg łlalszy .astąpi )

w głowie

N O C
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na zasadzie akt sądowych 
opisał Walery Przyborowski.

(Ciąg dalszy.)
Po wysłaniu owego fatal­

nego pisma, które tyle dało 
do myślenia wszystkim mie- 
8zkańcom miasteczka, sędzia 
^ostawszy sam, powstał, ręce 
Nałożył w tył i począł prze­
radzać się po pokoju.

Był dziwnie wzburzony, 
śmiertelnie blady.

—  Alea jacta est! szeptał. 
Rzucił się na fotel, zakrył

^Skami twarz i płakał jak 
k iecko.

—  Przepadło' moje życie, 
^ywił, skońcżyło się wszyst- 
i Tę którą kocham, dla

'-ńrej krwi bym z serca uto- 
J?ył, m uszę więzić jako zbro- 

ttiarkę. A ! co za los, co za 
°s straszny.

Umilkł i tak siedział nie­
ce k  omy, martwy aż do przyj­
dą protokólisty. Gdy ten 

*a k zwykle zgarbiony, pekor- 
■ Ą, czołobitny, zjawił się, sę-

\

dzia powstał i rzekł prawie 
wesoło, oddychachając głębo­
ko jak gdyby ciężar z duszy 
zrzucił.

— No, panie Łopatkiewicz 
do roboty!

Wezwano grabarza do śle 
dztwa Przyszedł w kajda­
nach, groźny, wyprostowany, 
szydersko uśmiechnięty. Sę­
dzia po wstępnych formalno­
ściach, pytał go się łagodnie:

— (Izy często otwierałeś 
ów grób murowany ?

—  Byłem w nim tylko raz 
jeden.

—  Kiedy byłeś?
— O! już dawno —  j'akem 

został grabarzem.
—  A  po co go otwierałeś?
—  Chciałem go poznać 

grabarz musi znać swój cmen­
tarz.

— Więp, pie wipsz zkąd 
się w nim- wzięła zakrwawio­
na sukmana i buty ?

•— Nie wiem.
—  Więc za wsze zaprzeczasz 

udziału w morderstwie?
—  Zaprzeczam!

Kłamiesz!

Grabarz milczał.
—  Kłamiesz, ia ci mówię, 

ty, ty jesteś mordercą.
—  Nie jestem mordercą.
— Nie jesteś, zapierasz się, 

o! nie zapominaj, że sąd 
wszystkiego dojdzie, wszystko 
zbada i srogo ukarze winnych.

Grabarz ruszył ramionami 
i wpatrzył się w sufit ze-spo­
kojem i dziecinną rzekłbyś 
ciekawością.

—  Nie zaprzeczaj, powta­
rzam ci, wołał sędzia, ja wiem 
wszystko, ja ci opowiem ja- 
keś zamordował ofiarę. Na 
dwadzieścia minut przed dwu­
nastą stałeś na bocznej drodze 
do cmentarza w iodącej — 
drugi morderca i kobieta. . . .

— Jaka kobieta? spytał 
grabarz gwałtownie.

— Więc nie było kobiety? 
może tu zaprzeczysz?

Ale grabarz prżybrał na- 
powrót swoją obojętną lizyo- 
nomię i rzekł

—  Ja ó niczem nie wiem.
— Lecz sprawiedliwość 

wszystko wie, odrzekł sędzia, 
otóż, drugi morderca ubrany

w berlacze brunatne na no­
gach.

Grabarz coraz bardziej był 
zdziwiony, wpoił w sędziego 
oczy pełne nieopisanej grozy 

przestrachu. Sędzia dalej 
mówił spokojnie, wyraźnie 
wybijając akcent na każdej 
zgłosce, tonem na pół cichym, 
jednostajnym, jak dźwięk kro­
pli wody na kamień spada­
jących.

— A  kobieta ubraną była 
w długą su Irnię i szalv kaszmi­
rowy w kraty dęli katne. Otóż 
ci dwoje stal i na szosy. Ofiara 
szła od miasta i wy rzuciliś­
cie się ku niej, na miejscu 
gdzie schodzą się dwie drogi. 
Czychaliście na tę krew nie­
winną jak dzikie zwierzęta.

Grabarz milczał blady i o- 
czy spuszczał co chwila na 
ziemię — acz teraz, od czasu 
do czasu uśmiechał się szy­
dersko.

— Lecz wyrwał się z rąk 
waszych i cofał tyłem po śnie­
gu, ku murowi cmentarnemu. 
Nie mogąc mu nic zrobić od 
przodu, bo się bronił dziel­
nie i uciekał szybko —  ty, 
nikczemniku obszedłeś go 
boku i uderzyłeś w tył głowy 
obuchem od toporu.

Teraz grabarz znów miał 
wyraz grozy, uśmiech mu znikł 
z twarzy —  a oczy świeciły 
niezwyczajnym blaskiem. Po 
chiii jednak ocknął się, przy­
szedł do siebie i patrzał jak 
dawniej spokojnie i szydersko 
na sędzifgo.

Nie było co z nim robić, 
sędzia kazał go odprowadzić 
do więzienia. Nic więcej nie 
dowiedział się, śledztwo stało 
na tym symym punkcie co 
wczoraj.

Po wyjściu grabarza sędzia 
wpadł znowu w zadumę. Drżał 
na całem ciele, bladł i czer­
wieniał co chila. Tarł czoło 

był strasznie wzburzony, 
chwiejny jakiś. ' Dano mu 
znać, że przybył kapitan żan- 
darmeryi i chce się z nim w i­
dzieć.

Przeszedł do archiwum i 
kazał go prosić. Idąc chwiał 
się jak pijany i co chwila 
ręką wspierał o ścianę. Czuł 
w głębi duszy, że ta olbrzy­
mia siła którą wyrobił w sn- 
bie przez noc, poczyna się 
łamać, że słabieje. Lękał się 
by nie upadł, nie runął. . . .  
by nie popękała ta zbroja 
żelazna, ten pancerz który 
ukuł nocą, wśród ciszy i mę­
czarni niezmiernych. Ale nie, 
otrząsi się, opanował i był 
znow u silny. Miał on w sobie 
hart olbrzymi, coś z rzymskich 
bohaterów, ten cichy, niezna­
ny, małomiasteczkowy sędzia. 
Zgnieść uczucie serdeczne, je ­
dyne, dla prawa; poświęcić 
to. co jest wspaniałą rzeczy­
wistością, okrasą serca i życia, 
dla fikcyi brutalnej i sofisty- 
cznej, jaką jest wszelkie pra­
wo —  czyż to nie jest rzeczą 
olbrzymią ?. . . .

fetanął w archiwum blady 
ale silny. Miał nawet uśmiech 
na ustach, uśmiech dobrotliwy 
i pobłażający.

— Dzień dobry kapitanie, 
—  cóż nam powiesz ?

—  Wy pełniłem żądanie wa­
sze panie sędzio, aresztowałem 
pannę Maryę Z ........

Gdy to żandarm mówił, u- 
sta mu drżały i głos drżał, a 
cały był wzburzonony. Sę­
dzia pobladł jeszcze bardziej, 
wargi z czerwonych stały się 
sine, przez chwilę zdawało 
się, że nie wytrzyma, tak się 
chwiał cały, ale ten mocarz 
olbrzy mi znów zgniótł i opa­
nował wszystko w sobie. •

—  To dobrze kapinie, rzekł 
spokojnie, spisałeś zapewne 
protokół rewizyi i areszto^a 
nia i złożysz mi go.

~  A jest, prosję pana.
Sędzia usiadł, wziął proto­

kół i począł go ■czytać tak,

że całkiem sobie twarz zasło 
nił. Kapitan zauważył, że 
papier niezwykle drżał w rę­
kach sędziego.

Trwało chwilę milczenie.
—  Więc nic nie znaleziono ? 

spytał nagle sędzia z poza 
papieru.

—  Szalu nie ma, odrzekł 
kapitan —  i panna Z . . . .  nie 
chce powiedzić gdzie go 'po­
działa.

Sędzia rzucił papier i zbli­
żył się do żandarma

—  Panie kapitanie, rzekł, 
powiedz mi czy bardzo prze­
rażona, jak wygląda? chora! 
prawda? ona chora! a, mój 
Boże, mój Boże, mnie serce 
pęknie.

Teraz kapitan rzekł poważ­
nie, kładąc rękę na ramieniu 
sędziego.

(C.ąg dalszy nastąpi.)

Dwa lata temu R, J Warren, 
aptekarz z Pleasant Brook, N. Y. 
kupił nieco Chamberlaina lekarstwa 
na kaszel. Opowiada on jak nastę­
puje: “ W  owym czasie medycyna 
ta nie była tu wcale znana lecz te­
raz Chamberlain jest słowem wszę­
dzie używanem.“  Toż samo jest w 
wielu innych miejscowościach. Gdzie 
tylko słowo to znanem jest ludzie 
wszędzie to lekarstwo używają a nie 
inne.

CAMOLL & KEOGH CO.
T o w a r y  d o  L R e r z m o w a n ia  i  ] - p j  k o m u n i i  św *
32 calowy Indijski mmRin p° lOc yd 
32 calu wy Perski muślin P° 25c j4  
40 calowy Vlctoria muślin P° 33c yd 
72 calowy Organdies - 50c yd

32 calowe kropkowe Swisse* 40 . yd 
32 calowy Swiss na welony yd 
2 yardy szeroki Ulusioi na we-

-- ?5e ydlony po

j e d w a b i e .
calowy biały Habutai jedwab po . 
calowy biały Habutai jedwab ’p'o 

28 calowy biały Habutai jedwab no - 76c

39e yard 
?9e yard 

1 W  yard

119 Wiseonsin ulica, naprzeciw poczty.

DOPPELBRAEU
JB0T NAJLEPSZE

piwo
_W ŚWMMUE.

SPRÓBUJCIE GO.

Ernst Krembs,
APTEKARZ, 

róg 1-ej ave. i Greenfield, 
Milwaukee, Wis.

J. F. KIEDROWJCZ.
NOTARYUSZ PUBLICZNY.

Wypożycza pieniądze i sprze­
daje realności.

860  FR AN K LIN  ULICA.

PIENIĄDZE.
do wypożyczania,

THEO. PROCHKOW.
638 Mitchell ulica.

$75,000 do wypożyczenia na 6 
procent w sumach $500 i 
w yże j .

Posiadłości miejskie jak najtaniej na 
wypłaly, farmy w zamian na po­
siadłości miejskie.

WAL. BI3LSKI, 893 Grant ulica.

DEKORACYE i wszelki^ ro­
boty kościelne wykonuje

P A U L  N. K LO SE ,
1909 Cold Spring Arenue.

Rekomendacye od kościołów ś’ś. 
Józefata, Michała, Jadwigi i Boni­
facego.

J .  G R O S S  &  S O N S ,
hurtowny i detaliczny

SKŁAD D RZEW A 1WĘG LI
Dok i główny ofis1 49 Pierwsza 

ayenue; Filia, 306 Trzecia ulica

The Au ł  Greulich Co.
342, 344 i 346 Czwarta ■!.,

M ILW AUKEE, - WISCOWMN. 
Wielki skład krajowyeh

W i n  i  L i k i e r ó w ,
Specyalną uwagę zwraca się na 

obsra) unki WIN MSZALNYCH i 
familijnych.

J. OSBORN,
SK ŁAD  OBUW IA.

Towar najlepszy. Ceny nizkie.
553 Mitchell ulica,

pod ofisem Katolika

POZŁACANIE, 
POSREBRZANIE i 
N IK LO W AN IE

rzeczy kościelnych wykonujemy 
jak najlepiej.

A , W ERNER,
415 East Water ul., Milwaukee-

B. Senderhauf & Go.
FABRYK AN CI

MYDLĄ,
"GOLUEN COMET”
"W ITE SOAP” 
"MILWAUKEE SOAP’

jako iinne wyśmienite gatunki. 
Żądajcie u waszych handlary.

Ofis i Fabryka: 103-107 Nirth Ave
M ILW AU K EE, W IS.

PO DOBRZE ODROBIONE

FOTOGRAFIE ŚLUBNE i INNE
udajcie się do:

WM. WOLLENSAKA,
500  National Ave.

Wyprzedaż Bankrutowa
firmy Peter J. Conrad odbywa się w składzie

The BostonStore!
narożnik Trzeciej i Prairie ulic,

z .t  c e n y  n iż e j  4 0  c e n t ó w  n a  d o la r z e .

Także W YPR ZE D A Ż B A N K R U TO W A  p. Bosshartsf 
za 25 cenfów u a dolarze.

Wszystko to sprzedają

THE BOSTON STORĘ,
narożnik Trzeciej i Prairie ulic.
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Plau naszych i  granicz cych z sob^ Kolonij, obejmujących przeszło 
3,000 FARM w najlepszej części Stanu Wiseonsin.

Przybywajcie i kupujcie farmy w jednej z tych 4 Kolonij.
Wykupcie tykiet kolejowy do SOBIESKI.
Piszcie do nas po mapo, książeczkę i kalendarz, ktńre wysyłamy 

darmo i adresujcie Wasze listy do:

J. J. H O FF LA N D  CO.,
M ILW AU KEE, WIS.

J. V. BEYER . .
MEBLE

W SZELKIEGO GATUNKU.

Wielki zapas pięknych MEBLI 
po jak najn-ższych cenach.

Jeżeli potrzebujecie 
jakichkolwiek mebli,

będzie waszą korzyścią odwiedzić 
nasz skład i obejrzeć nasze zapasy.

M ILW AUKEE ULICA.

Wanted-An Idea
1; th*y ma 
UKRBUBN 
D. C., fo r  tl

Protect 
W rlte "neya, Wi

Who ean think 
o f some simple 
thlsg to paten t? 

t ycur idea*; they m aj toring yon wę«lth. 
JOHN WSDDKBBURN * . CO.,Jgątent Attor-

•u unh .dUr

S p e c y a l n e  C e n y !
Świeżo palona Rio kawa, funt 15c

Świeżo palona Gólden kawa. fnnt 18c

Świeżo palona Maracaibo,
nadzwyczaj dobra, funt 22c

Dobra surowa kawa, 13o, 17c i 20c

Czarna i zielona herbata, funt 25c

Czarna i zielona herbata, nadzwy­
czaj dobra, funt - 35a

Szablak (navy beans) funt - 2a

Jęczmienna kawa, świeżo palona 
funt - - 3a

Bardzo dobre kalifornijskie śliwki 
funt . . . .  4 i«

'AMSTERDAM L4FFEE CO.,
62  JtLneau Aveime i 3 0 4  Trzecia ulica.

Gwara i tu jemy że towar nasz jest tak jak ogłaszamy,


